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Walne Zebranie  
Stowarzyszenia Nasz Gdańsk.

Fot. Janusz Wikowski

Nobel dla Wałęsy

Wielka Synagoga w Gdańsku

Dzieje ul. Lawendowej



Komunikat Zarządu Stowarzyszenia
10 października odbyło się Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze  

Stowarzyszenia „Nasze Gdańsk”.

Wybrano na kolejną, 2-letnią kadencję, nowy skład Zarządu, Komisji Rewizyjnej oraz 
Sądu Koleżeńskiego. Funkcję Prezesa Stowarzyszenia Nasz Gdańsk powierzono ponownie 
doc. dr. inż. Andrzejowi Januszajtisowi. 

Zarząd ukonstytuował się następująco:
Wiceprezesi: Zbigniew Socha, Stanisław Sikora
Skarbnik:  Anna Kuziemska
Sekretarz: Tadeusz Godlewski
Członkowie Zarządu: Ireneusz Lipecki, Violetta Wiśniewska
Komisja Rewizyjna:
Przewodniczący – Janusz Wikowski
Wiceprzewodniczący: Maciej Multaiak
Sekretarz: Andrzej Zaborowski

Do Sądu Koleżeńskiego wybrano: Sławomira Łabsza  (Przewodniczący), Grażynę Błaszczyk (Sekretarz) 
oraz Józefa Kubickiego.

Szczegółowe informacje z Walnego Zebrania oraz fotorelacja autorstwa Janusza Wikowskiego dostępna 
jest na stronie nasz.gdansk.pl
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Nazwa sięgała od ulicy Świętojań-
skiej do Straganiarskiej; dalszy ciąg, 
do zamykającego ulicę muru, jeszcze w 
1822 r. nosił nazwę Pacholnia (Bütte-
lei), pochodzącą od sąsiedniej siedziby 
kata. Kat przeniósł się tutaj ze swoimi 
pachołkami z Zaułka Małodobrych przy 
ul. Lektykarskiej przed 1484 r. Zespół 
jego zabudowań około 1600 r. pokazuje 
widok miasta z lotu ptaka, przechowy-
wany w Archiwum Wojennym (Krig-
sarkivet) w Sztokholmie. Zajmował 
teren dzisiejszych domów Lawendowa 
8 i 9, z zapleczem wzdłuż muru aż do 
przedłużenia ul. Słomianej, gdzie stała 
Baszta Katowska (Büttelturm). Do dziś 
mamy prowadzącą z drugiej strony do 
przedszkola ulicę Pachołów (do 1945 r., 
wraz z przedłużeniem Słomianej - Büt-
telgasse). Dzisiejszy zasięg ulica La-

wendowa uzyskała dopiero po przebiciu 
przez mury do Podwala Staromiejskiego 
w 1840 r. i przeniesieniu Pacholni w 
1843 r. na Rolę Mniszek (dziś ul. Wie-
niawskiego) na Siedlcach. Nazwa „La-
wendowa” miała charakter ironiczny: 
kat pełnił także funkcję hycla, w jego 
siedzibie zabijano bezpańskie zwierzęta 
i wyprawiano skóry. W dodatku obok, w 
baszcie Klasztornej na końcu ulicy po 
lewej (od niedawna zaznaczono jej ślad 
w bruku) była klasztorna toaleta, syste-
mu na owe czasy bardzo higienicznego 
(jak gdaniska w zamkach krzyżackich), 
ale dalekiego od dzisiejszych wymogów. 
Tutaj na pewno nie pachniało lawendą! 
Później to się korzystnie zmieniło, pozo-
stała sympatyczna nazwa, nadająca się 
do wykorzystania promocyjnego, np. w 
1933 r. pod nr 4 funkcjonowała drogeria 

„Lawendowa” (Lawendel-Drogerie).
Wszystko, co się działo po zachod-

niej stronie ulicy, należy do historii ze-
społu oo. Dominikanów, i dzisiejszego 
placu Dominikańskiego. Tutaj zajmiemy 
się przede wszystkim stroną wschodnią. 
Znaczna część zabudowy przetrwała 
wojnę. Omówimy ją po kolei, według 
numerów. 

Lawendowa 1: Ten numer nosiła od 
wprowadzenia zachowanej tutaj nume-
racji w roku 1854 kamieniczka na po-
czątku ulicy, na rogu Świętojańskiej – 
najstarsza (ok. 1620 r.) i najcenniejsza, 
klejnot ulicy Lawendowej. Niestety ten 
sławny „Krzywy Dom” występuje dziś 
pod adresem Świętojańska 70/71. Jest to 
nieporozumienie. Na dawnych planach  
z pokazanymi parcelami i numeracją 
(np. planie Buhsego z 1869 r.) kamie-

Tajemnice gdańskich ulic.  

Dzieje ul. Lawendowej ......................................................... str. 3, 4, 5, 6

Refleksje dotyczące zaangażowania środowisk  

stowarzyszeniowych w wybory samorządowe ............................. str. 6, 7

Najważniejsza na świecie Nagroda Nobla ................................. str. 7, 8, 9

77. rocznica zamordowania Inki i Zagończyka 

„(...) zachowałam się jak trzeba” ................................................ str. 9, 10

Restytucja Wielkiej Synagogi w Gdańsku .......................... str. 10, 11, 12

Wakacje na jachcie ............................................................ str. 12, 13, 14

Morskie wyzwania technologiczne Polski  

i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych.................... str. 15, 16, 17

Klub Seniora „Motława” działa! 

Pracowity wrzesień................................................................... str. 17, 18

Tajemnice gdańskich ulic

Dzieje ulicy Lawendowej 
Zapraszam na wirtualną przechadzkę po ulicy Lawendowej, także po jej historii. Najstarsza 
nazwa ulicy – zanotowana w 1357 r. „Poprzeczna przed Mnichami” (twergasse ante monachos), 

wiązała się z klasztorem dominikanów. Dzisiejszą nazwę znajdujemy na planie wodociągów Wittwercka z roku 
1717 (Lawendel Gaß, później Lawendelgasse, czasem z dodatkiem Große – Wielka). O tym, że była używana już 
dawniej, świadczy notowana od połowy XVII wieku nazwa dzisiejszej ulicy Słomianej – Mała Lawendowa (Kleine 
Lawendelgasse). Jeżeli nazywano ją „Małą”, to musiała już istnieć i „Wielka”.
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niczka ma w całości numer 1, przypisany 
do Lawendowej, natomiast nr 70 (przy 
Świętojańskiej) to wąska kamieniczka, 
przylegająca do tamtej od tyłu, dziś pięk-
nie odtworzona w oparciu o sztych Jana 
Karola Schultza z 1854 r. Numerem 71 
oznaczano przybudówkę do tej naroż-
nej, od strony Świętojańskiej, również 
pokazaną przez Schultza. Od roku 1880,  
w którym wraz z tylną kamieniczką mia-
ły wspólnego właściciela, piekarza Zo-
chera (pod nr 70 była piekarnia, w przy-
budówce ciastkarnia) nosiły wspólny 
numer 70-71. Przybudówkę rozebrano 
ze względów komunikacyjnych jeszcze 
przed I wojną, ale kamieniczka z tyłu 
pozostała z podwójnym numerem. Po II 
wojnie początkowo przypisywano naroż-
nej kamieniczce prawidłowy adres La-
wendowa 1 (tak jest jeszcze w katalogu 
zabytków z 1971 r.), ale później zaczęto 
ją określać jako Świętojańska 70/71. Być 
może ktoś policzył fasady, zabrakło mu 
70/71 i wprowadził poprawkę – wbrew 
historii. Właściwy adres głównej kamie-
niczki, to Lawendowa 1. 

Dom ten, cenny bo autentyczny 
(wnętrza przebudowano w XIX w.), od 
1825 r. należał do dominikanów, któ-
rzy w piwnicach trzymali lód. Po kasa-
cie klasztoru w 1833 r. własność prze-
szła na wojsko, potem na miasto, które  
w 1882 r. podnajęło ją Rodenackerowi  
z ul. Ogarnej na piwiarnię. W 1890 r. 
wróciła do parafii, której służyła do 
1945 r. Wojenne szkody odrestaurowano  
w latach 1962/3 r., dziś służy jako miesz-
kaniówka. W parterze jest przytulna ka-
wiarenka. Portal od strony ul. Świętojań-
skiej, przeniesiony z Długiego Targu 11, 

pochodzi z niezachowanego domu przy 
Bogusławskiego 7. Pochylenie ścian  
w stronę południa widać już na przedwo-
jennych zdjęciach.

Lawendowa 2-3: W 1803 r. lekarz 
Peter Castell z Domu Uphagena, star-
szy gminy kalwińskiej u św. Piotra na 
Żabim Kruku, zbudował tutaj ryglową 
kamieniczkę. W 1849 r. były to osobne 
domy; pod nr 2 (wówczas serwisowym 
1391), należącym do piekarza Adriana, 
mieszkali m.in. fryzjer Dick, późniejszy 
właściciel (od 1869) oraz organista od 
św. Mikołaja – Rudnicki. Właścicielem 
domu nr 3 (1392) był piekarz Eichholz 
(do 1880 r., w którym własność przeszła 
na kupca Mendla), a lokatorami wypra-
wiacz skór Hoffmann i dwóch szew-
ców – Kischtowski i Salinger. W 1876 
r. dom nr 2 odziedziczyła wdowa po 
fryzjerze, wśród jej lokatorów był szewc 
Jakuschewitz. W 1902 r. „trójkę” kupił 
kupiec Max Jastrower i po dokupie-
niu ”dwójki” w 1905 zaczął przebudo-
wę obu kamieniczek na dzisiejszy dom  
nr 2/3. W katalogu zabytków Głównego 
Miasta czytamy: „Fasada ceglana, z tyn-
kowanymi pionowymi pasami; trójosio-
wa część środkowa trzykondygnacyjna, 
zwieńczona wąskim tarasem z pełną ba-
lustradą zdobioną fryzem arkadowym i 
dwoma nadwieszonymi wielobocznymi 
filarkami przechodzącymi w sterczy-
ny, części boczne czterokondygnacyj-
ne, pozornie zryzalitowane. Przyziemie 
przekształcone, między kondygnacjami 
okien prostokątne płyciny wypełnio-
ne płaskorzeźbami ornamentalnymi 
oraz przedstawiającymi alegorie han-
dlu i transportu: żaglowiec, kobieta(?) 

z wagą, pociąg wyjeżdżający z tunelu.” 
Wyjaśnijmy, co znaczy „pozornie”: te 
ryzality (wyższe części budynku) tylko 
wydają się wyższe – w rzeczywistości 
mają tę samą wysokość, co niewidoczna 
ściana kamieniczki za tarasem. Rzeko-
ma „kobieta” na jednej ze scen, to w rze-
czywistości grecki bóg handlu Hermes 
(rzymski Merkury), w petasosie – kape-
luszu ze skrzydełkami przy skroniach. 

Lawendowa 4: W 1817 r. była tutaj 
szkoła prywatna J. Brauna, w 1849 pu-
sty plac piekarza Eichholza (spod nr 3), 
który w 1869 urządził w nim ogród, po-
tem znowu plac, a od 1880 skład opa-
łu. W 1897 musiał już być jakiś niewiel-
ki budynek, bo właściciele (wraz z nr 3) 
Mendlowie mieli w nim kantor. W 1903 
r., gdy właścicielem obu posesji (3 i 4) 
był wspomniany wyżej Jastrower, za-
częła się budowa zachowanej do dziś 
kamienicy nr 4, ukończonej w 1904. 
Liczba (głównych) lokatorów doszła do 
11. Dwuszczytowa fasada, uszkodzona  
w ostatniej wojnie, czeka dziś na „ostat-
ni szlif”. U dołu, po prawej stronie wid-
nieją resztki neobarokowego portalu, 
ostatnio straszliwie zeszpeconego przez 
wandali. W 1907 r. wraz z domem nr 2/3 
funkcjonowały tu sklepy różnych branż: 
z galanterią, butami (słynna firma Isra-
elski&Glücklauf, meblami (Katz&Sche-
el) zakład fotokopiarski Kraussego,  
a w 1933 wspomniana upzednio droge-
ria „Lawendowa”. 

Lawendowa 5: W 1849 r. właścicie-
lem wąskiej i głębokiej parceli był pie-
karz Pich, w 1869 określony jako renci-
sta. W domu, który tu stał, było 8 miesz-
kań. W 1876 r. dom należał do wdowy 

Lawendowa (Lawendel Gaß) i Pacholnia (tutaj Bideley) na planie 
wodociągów z 1717 roku

Kamieniczka Lawendowa 1 (dziś Świętojańska 70-71) i prawdziwy 
nr 70 - po prawej. Fot. AJ



5

Nasz GDAŃSK           Nr 10/2023

von Tadden, od 1880 do garbarza Präda-
ta (inna wersja zapisu: Priddat). W 1897 
r. mniejszą niż dotąd liczbę lokatorów 
podzielono na front – 2 i część tylną – 
5, a w 1898 sumaryczna liczba rośnie do 
10, potem 14. Sądzę, że właśnie wtedy 
(w 1897 r.) kamieniczka uzyskała obec-
ną postać – wąską, wysoką (5 kondygna-
cji) i mocno wysuniętą w głąb posesji. 
Od frontu każde piętro miało balkon,  
a na parterze był sklep z artykułami go-
spodarstwa domowego. Kamieniczka  
i dzisiaj prezentuje się szykownie. 

Lawendowa 6/7. Na początku były 
to oddzielne parcele. W 1849 pod  
nr 6 (wtedy 1398) był dom, należący do 
spadkobierców Böhlinga, pod 7 (1399) 
- pusty plac destylatora Bieschkego,  
w 1854 obie parcele posiadał kupiec 
Benke (także Böhnke, lub Bencke),  
w 1869 –wdowa. Na placu stanęła szopa, 
wykorzystywana w 1880 r., gdy nowy 
właściciel kupiec Schwartz prowadził 
tu handel artykułami żelaznymi (mogła  
w niej być waga). W 1890 parcele na-
leżały do kupca K. Mendla, w 1897 do 
handlarza meblami spod nr 9 – E. Sel-
tenreicha. W 1909 miał tutaj ,magazyn” 
(sklep) meblowy kupiec B. Rabuth.  
W 1910 dalej, ale przez cały czas Sel-
tenreich był właścicielem. W 1933 dom 
należał do kupca J. Blumenthala z ulicy 
Straganiarskiej. Daty powstania domu 
nie udało się ustalić. Musi być równie 
stary, jak sąsiedni narożny (Straganiarska 
1), który istniał już w 1869. W domu La-
wendowa 6,7 notowano przez cały czas 4 
do 7 mieszkań. 

Lawendowa 8: Tutaj był teren daw-
nej katowskiej „Pacholni”. Po jej zlikwi-
dowaniu zwolna zaczęła się zabudowa. 
W dziedzińcu od strony ul. Pachołów 
(nieistniejącego odcinka w przedłużeniu 
Słomianej), była co najmniej od 1844 r. 
niewielka synagoga gminy żydowskiej  
z Winników (między Biskupią Gór-
ką i Starymi Szkotami). W 1880 r. 
właścicielem terenu został kupiec 

Schwartz, który urządził w niej spichlerz. 
Po roku 1887, w którym oddano do użyt-
ku wielką synagogę przy Ujeżdżalni (dziś 
ul. Bogusławskiego), budynek rozebra-
no, a działkę przejęło miasto. Plac wy-
korzystywano w różnych celach; w 1903 
i 1904 r. stawiano tu stoiska targowe.  
W 1905 r. plac kupili C. i E. Koernerowie 
z Wrzeszcza, a od nich znany nam już 
Seltenreich, który zaczął budowę okaza-
łej czteropiętrowej kamienicy, sięgającej 
aż do odcinka ul. Pachołów. Od Lawen-
dowej zdobiła ją wieżyczka z kopulastym 
hełmem. W 1907 miała już 11 lokatorów. 
W 1945 r. padła ofiarą zniszczenia, na jej 
miejscu stanęła kamieniczka o znacznie 
skromniejszych gabarytach. 

Lawendowa 9: Teren przy murach 
zaczęto wykorzystywać dopiero po roze-
braniu ich części w 1840 r. i przedłużeniu  

ul. Lawendowej do Podwala Staromiej-
skiego. Wkrótce potem powstał przy nim 
narożny dom nr 16 z restauracją i hote-
lem, z którym parcela przy Lawendowej 
miała zwykle wspólnego właściciela.  
W 1849 należała jeszcze do wojska,  
w 1858 do synagogi. W 1869 kupiec Jan-
ke z Podwala miał tu wjazd na swoją 
posesję, tak samo jego następcy: w 1876 
r. kupiec Baranski, który podzielił dział-
kę na 9a i 9b, a w 1890 r. Melzer, który 
je podnajął znanym nam już Rabuthowi  
i Seltenreichowi pod handel meblami.  
W 1907 całość przeszła na hotelarza 
Müntza. W 1933 r. pod nr 9a był zarząd 
Domu Handlowego „Pod Halą Targową” 
(Zur Markthalle, właściciel E. Ceder-
baum z Ogarnej 12), pod 9b dział zaba-
wek. Na ich miejscu stanęła po wojnie 
kamieniczka nr 9.

Fragment fasady Lawendowa 2-3. Fot. AJ Szczyty kamieniczek Lawendowa nr (od prawej) 4 (podwójny), 5, 6-7 i Straganiarska 1. Fot. AJ

Kamienica Lawendowa 8 na przedwojennym zdjęciu z wieży Mariackiej
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Na początek uwaga dotycząca wstę-
pu. Prawo do udziału w wyborach do 
Sejmu, Senatu i organów samorządo-
wych, zarówno czynne jak i bierne, gwa-
rantuje każdemu obywatelowi RP art. 62 
Konstytucji i nie ma tu żadnego znacze-
nia jego poczucie przynależności naro-
dowej, społecznej religijnej etc. Nato-
miast realne skorzystanie z tego podsta-
wowego prawa (a nie obowiązku!) jest, 
jak też i powinno być, wyrazem jego 
obywatelskiej świadomości i poczucia 
odpowiedzialności za dobro wspólne 
zarówno Kraju jak i lokalnej społecz-
ności, w której żyje. Takie obywatelskie 
działania zwykle wyrażają się w rozma-
itych formach, głównie w rozmaitych 
organizacjach, stowarzyszeniach (czego 
przykładem jest chociażby S „NG”), 
związkach zawodowych i branżowych, 
instytucjach samorządowych jak rów-
nież i innych formach aktywności na 
różnych polach, forach, nie wykluczając 
oczywiście działalności stricte politycz-
nej. Natomiast obarczanie organizacji 
społecznych, zawodowych mających w 
swoich statutach, regulaminach zapisa-

ny określony konkretny zakres działań, 
moralnym obowiązkiem bezpośredniego 
uczestniczenia procesie wyborczym, nie 
uważam za w pełni zasadne. Należało-
by tu mówić raczej o potrzebie bardziej 
znaczącego zaangażowania się, w na-
szym przypadku kompetentnych osób 
czy zespołów o uznanym autorytecie, 
związanych z organizacjami nauko-
wo-technicznymi, w działania na rzecz 
cywilizacyjnego (czyli gospodarczego, 
społecznego, technicznego i in.) rozwoju 
zarówno RP jak i poszczególnych regio-
nów i gmin. Co oczywiście może wyra-
żać się także i w bezpośredniej pracy w 
gremiach samorządowych, jakkolwiek 
ważniejsza jest tu, moim zdaniem, ak-
tywność ekspercka jak też działania edu-
kacyjne i opiniotwórcze, przedstawiają-
ce konsekwencje podejmowanych przez 
gremia uchwałodawcze i wykonawcze 
decyzji (nierzadko silnie uwarunko-
wanych politycznie) oraz promowa-
nie dobrych, nowoczesnych rozwiązań 
różnych problemów zarówno lokalnych 
jak i o szerszym zasięgu w oparciu o rze-
telną wiedzę naukową, techniczną, eko-

nomiczną etc. Szczególnej wagi nabie-
rają tu prace planistyczne na poziomie 
lokalnym, wyrażające się w przygoto-
wywaniu i uchwalaniu dobrych planów 
zagospodarowania przestrzennego.

Podjęcie dyskusji, dotyczącej przy-
gotowania się do wyborów samorządo-
wych, które przewidziane są prawdopo-
dobnie na początek 2014 roku uważam 
za jak najbardziej słuszne, gdyż pozosta-
ło na to niezbyt wiele czasu. Z pewnością 
sprawą o kluczowym znaczeniu jest zna-
lezienie, zachęcenie do kandydowania 
oraz szeroka promocja (w różnych me-
diach, forach etc.) odpowiednich, spraw-
dzonych osób, o dużym autorytecie w 
środowisku lokalnym, zawodowym i in., 
które dawałyby gwarancję nie tylko co 
do rzetelności sprawowania funkcji rad-
nego, ale też posiadałyby odpowiednie 
kompetencje, wiedzę i doświadczenie 
w działalności na rzecz dobra wspólne-
go. Propozycja poszukania takich osób 
spośród kadry naukowo-technicznej 
Gdańska i Pomorza Gdańskiego jest jak 
najbardziej słuszna, tym nie mniej prze-
stawiona koncepcja „prawyborów” jest 

Druga strona ulicy od 1227 roku 
należała do dominikanów. Piękna Hala 

Targowa stanęła w 1896 r. na miejscu 
ich klasztoru, spalonego w czasie wojen 

napoleońskich. Fundamenty pierwsze-
go kościoła można oglądać w jej przy-
ziemiu, a romański kapitularz klasztoru 
– pod placem, w stronę dzisiejszego ko-
ścioła. Są to zabytki bezcenne, pozosta-
łości najstarszych w Gdańsku budowli 
z kamienia (kościół) i cegły (klasztor). 
Po roku 1343 od strony Starego Miasta 
wyrósł mur z basztami – wieloboczną 
„Patrz do kuchni” (dziś Jacek), okrągłą 
„Donicą” i kwadratową Klasztorną (tą z 
„gdaniskiem”). Pierwsza do dziś góruje 
nad okolicą, ślady pozostałych, rozebra-
nych w latach 1842 (Klasztorna) i 1897 
(Donica) zaznaczono w bruku między 
Halą i kioskami kwiatowymi. Przyznaj-
my, jest tu co oglądać!

Andrzej Januszajtis 

Lawendowa (od lewej) nr 9 i 8 dziś. Fot. AJ

Głos w dyskusji

Refleksje dotyczące zaangażowania 
środowisk stowarzyszeniowych  

w wybory samorządowe 

Ponieważ zostałem poproszony o ustosunkowanie się do napisanego przez Józefa Kubickiego artykułu „Gdańska 
kadra naukowo-techniczna na start” (Nasz Gdańsk, 5/2023) niniejszym przedstawiam kilka refleksji, jakie mi się 
nasunęły po lekturze tego tekstu.
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dla mnie niejasna, przynajmniej z kilku 
powodów: a) kto miałby wziąć na siebie 
ich organizację jak też głosować w ta-
kich „prawyborach”, nie wspominając o 
przygotowaniu ich regulaminu, b) czy na 
tym etapie przewidujemy, że będziemy 
mieć aż taki natłok chętnych, że będzie-
my musieli robić ich wstępną selekcję? 
Raczej wybór takich osób powinien być 
przedmiotem uzgodnień organizacji za-
interesowanych współpracą w tym tema-
cie. Nie można jednakże wykluczyć sy-
tuacji, w których takie osoby zdecydują 
się na wybór własnej drogi, np. wiążąc 
się z określoną partią polityczną i wte-
dy będzie potrzebna decyzja czy i w jaki 
sposób udzielać im aktywnego wsparcia 
i promocji.

Kolejnym zadaniem do przemyślenia 
jest wybór odpowiedniej formy organi-
zacyjnej (komitetu wyborczego, organi-
zacji??) która miałaby za zadanie pro-
mocję takich kandydatów. Józef Kubicki 
wymienia dwa prawnie możliwe sposo-
by: a) niezależny komitet wyborczy, b) 
stworzenie listy imiennej kandydatów 
jako oferty środowiska gdańskiego dla 
innych komitetów wyborczych. Tę dru-
gą opcję uważam za mało realną, bo: a) 
komitety wyborcze najczęściej związane 
będą z partiami politycznymi i z pewno-
ścią będą mieć swoich kandydatów, b) 

wskazane przez nas osoby niekoniecz-
nie muszą się identyfikować z celami 
politycznymi i programem partii, a jeśli 
już to same się tam zgłoszą lub dostaną 
propozycję udziału, c) osobiście niezbyt 
chciałbym być taką „ofertą” do wzięcia, 
d) wymagałoby to podjęcia jakiejś for-
my kontaktu (współpracy?) z różnymi 
komitetami wyborczymi, co może być, 
z różnych względów, trudne. Pozostaje 
więc stworzenie własnego komitetu np. 
w porozumieniu ze współpracującymi z 
S „NG” organizacjami, z lokalnym od-
działem FSNT NOT lub też włączenie 
się i nawiązanie współpracy z inną, po-
dobną i niezależną politycznie inicjaty-
wą. Tylko, czy istnieje takie zaintereso-
wanie i chęć działania ze strony innych 
organizacji społecznych, zawodowych 
i in.? Tak, czy inaczej, uważam, że jest 
bardzo wskazane, aby do władz samo-
rządowych weszli niezależni eksperci i 
społecznicy wnosząc tam świeży zasób 
wiedzy i doświadczenia. Dotychczasowe 
zdominowanie samorządów przez partie 
spowodowało, że ostra walka polityczna 
przenoszona jest ze szczebla centralnego 
na poziom lokalny, co bardzo negatyw-
nie wpływa na sposób funkcjonowania 
samorządów i podejmowane nie decyzje, 
które powinny służyć przede wszystkim 
dobru ogółu mieszkańców, a nie doraź-

nym interesom partyjnym narzucanym 
przez „górę”.

Podsumowując, uważam, że dobrze 
się stało, że został podjęty temat re-
fleksji się nad udziałem organizacji na-
ukowo-technicznych w samorządowej 
kampanii wyborczej. I tu nasuwa się też 
pytanie odnoszące się do roli naszego 
Stowarzyszenia w tych działaniach, czy 
mamy wziąć tu udział jako Stowarzy-
szenie, czy też pozostawić decyzję co do 
zaangażowania się naszym członkom. 
Pozostawiam to do dalszej dyskusji, jak 
też do decyzji Zarządu i Walnego Zebra-
nia – wskazane by było, aby zastanowić 
się nad tym w czasie najbliższego ze-
brania sprawozdawczo-wyborczego. W 
każdym bądź razie najlepiej by się stało, 
aby w podjętych działaniach było mini-
mum polityki a maksimum merytoryki, 
a przede wszystkim refleksja nad potrze-
bami regionu Pomorza jak i Gdańska, 
nad planami rozwoju i nad właściwym 
rozpoznaniem potrzeb i oczekiwań na-
szych społeczności. Tym bardziej, że 
przeżywany obecnie czas jest bardzo dy-
namiczny i stawia szereg nowych, nie-
docenianych dotychczas wyzwań. 

Maciej Kałas

Najważniejsza na świecie 
Nagroda Nobla 

Dla Lecha Wałęsy, dla Solidarności 

5 października 1983 roku cała Polska 
została zelektryzowana wiadomością o 
przyznaniu Lechowi Wałęsie Pokojowej 
Nagrody Nobla. Wszyscy Polacy prze-
pełnieni byli dumą, że „Nasz Lechu” stał 
się kimś najważniejszym na świecie. Z 
jaką klasą odbierała w Oslo „Naszego 
Nobla” za męża, wtedy dla nas wszyst-
kich niekwestionowana dama – Danuta, 
wraz z synem Bogdanem. Ujęli wdzię-
kiem, subtelnością i poziomem. Wów-
czas reprezentowali Polskę, tak po pro-
stu na królewskim poziomie. Ratowali 
honor Ojczyzny, której ponure władze 
PRL nie mogły i nie chciały cieszyć się 
z narodem. 

Gdański potencjał mądrości

To sprawa Solidarności, która stała 
się ideą porywającej nadziei dla polskie-
go społeczeństwa spowodowała, że po-
woli zaczynał się chwiać dotychczasowy 
podział świata i hegemonizm Związku 
Radzieckiego wobec państw Europy 
Środkowo-Wschodniej.

Kiedy w latach 70 XX wieku w umy-
słach gdańskich mędrców rodziła myśl 
o Wolnych Związkach Zawodowych, 
które miały dawać styranym ludziom 
poczucie godności, albo po prostu pod-
miotowości, chyba nikt do końca nie 
myślał, że zdawałoby się - żelazny mur 
- legnie w gruzach w przeciągu zaledwie 
kilku lat. Wtedy do grupy odważnych, tu 
w Gdańsku, należeli przyjaciele. Obok 

Lecha Wałęsy, była śp. Anna Walenty-
nowicz, bracia Wyszkowscy - Krzysz-
tof i Błażej, Bogdan Borusewicz, i za 
chwilę już jego żona, śp. Alina Pień-
kowska, było małżeństwo Anny i An-
drzeja Gwiazda, oboje inżynierowie – o 
ile łatwiej było więc układać misterną 
konstrukcję i był śp. Lech Kaczyński, 
dający merytoryczne zaplecze dla roz-
wiązań prawnych. Wszyscy Oni wów-
czas razem de facto stanowili o losach 
świata. Swoim geniuszem zmienili go. 
Uwalniając setki milionów ludzi z bez-
nadziejności realnego socjalizmu. To, że 
obecnie ówcześni przyjaciele i działacze 
stoją po różnych stronach barykady po-
litycznej nie zmienia i nie zamazuje ich 
faktycznego dorobku. Każdego z osobna 
i wszystkich razem! 
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Prawdziwa historia

Miałem wówczas nieco ponad 10 
lat - byłem świadkiem tamtych dni.  
W Gdańsku wszędzie czuło się atmosfe-

rę doniosłych wydarzeń. Wszyscy byli 
pod Stocznią. Pamiętam Stoczniowców 
przy II bramie i siedzących z dumą na 
murze wzdłuż ulicy Jana z Kolna. Oni 
byli dla każdego z nas bohaterami. Po-

rozumienia sierpniowe wzmagały na-
pięcie. Wypatrywany był samolot z de-
legacją rządową, która po dodatkowych 
konsultacjach wracała z Warszawy do 
Sali BHP Stoczni Gdańskiej, by w koń-

Danuta – żona Lecha Wałęsy wraz synem Bogdanem odbierają 
Nagrodę Nobla. Oslo 1983

Podpisanie Porozumień Sierpniowych. Stocznia Gdańska, Sala BHP. 
Od lewej: wicepremier, członek Biura Politycznego KC PZPR Mie-

czysław Jagielski, Lech Wałęsa przywódca strajku, Tadeusz Fiszbach 
I Sekretarz KW PZPR w Gdańsku. 31 sierpnia 1980

Jest sukces. Jest porozumienie. Stoczniowcy niosą Lecha Wałęsę. 
Gdańsk, Sierpień 1980

Lech Wałęsa na swoim uroczystym benefisie w Europejskim Cen-
trum Solidarności w Gdańsku. Wrzesień 2023

Jak urodziny to i tort. Oczywiście piętrowy. Lech Wałęsa próbuje 
kroić, żona radzi jak, a Pani Prezydent Gdańska pewnie liczy  

na słodką różyczkę. Musi być smaczny! ESC 2023.
Benefis Lecha Wałęsy. Cała historia w pigułce z jubilatem. ECS 

2023
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28 sierpnia 1946r. w piwnicy więzie-
nia przy ulicy Kurkowej w Gdańsku po 
przeprowadzonym śledztwie i okrutnych 
torturach została rozstrzelana przez wła-
dze komunistyczne niepełnoletnia jesz-
cze wtedy sanitariuszka Danuta Siedzi-
kówna, pseudonim Inka, wraz z ppł. Fe-
liksem Selmanowiczem, ps. Zagończyk . 

Oboje było żołnierzami 5. Wileńskiej 
Brygady AK. 

Pamięć o zamordowanych uczczono 
na gdańskiej Oruni 28 sierpnia 2023 r.,  
w 77. rocznicę zbrodni, w kościele sale-
zjanów pw. św. Jana Bosko. 

Nicią wiążącą to miejsce z postacią 
Inki jest to, że była ona absolwentką 
szkoły podstawowej sióstr salezjanek  
w Różanym Stoku na Podlasiu koło 
Grodna. 

cu podpisać porozumienie z tym najważ-
niejszym postulatem - dającym ludziom 
wolność i człowieczeństwo – o wolnych 
związkach zawodowych. A potem jesz-
cze na krótko szał wolności. Mnóstwo 
spraw, które w centrali TKK NSZZ So-
lidarności obok PDT-u we Wrzeszczu 
załatwiał Lech Wałęsa. W końcu Stan 
Wojenny z 13 grudnia 1981 roku, któ-
ry na trochę przygasił entuzjazm. Ale 
znowu jest Stocznia. I dyskusja Lecha 
Wałęsy z wicepremierem Mieczysła-
wem Rakowskim - w tej samej Sali BHP  
w 1983 roku. I te dążenia, które wciąż 
były żywe. I te argumenty, których wła-
dza nie mogła zbić, o których ludzie 
wciąż nie mogli zapomnieć. 

I jest – Nasza Polska, a za chwilę 
obudzili się inni.

Wartości ponad wszystkim

Nie wiem, czy drogi tamtych zna-
komitości chociaż jeszcze raz na chwile 
się zejdą. Dla Polski, dla nas byłoby to 
ważnym symbolem. Niech są różnice. 
Niech są odmienne zdania. Niech róż-
nią się charaktery – właśnie o ten godny 
indywidualizm Oni walczyli wówczas. 
Ale tamte dni są ponad tym wszystkim. 
To one były siłą dla narodu. To one prze-
wróciły świat, choć trochę czyniąc go 
normalniejszym. Być może dzisiaj Ich 
wspólne zdjęcie mogłyby być siłą dla 

wielu kolejnych pokoleń Polaków - jed-
nak nawet bez tego odważnego gestu 
nie możemy zapomnieć i musimy być 
wdzięczni Im za Ich ofiarę dla naszego 
życia. 

Ireneusz Lipecki

Zdjęcia ECS – Grzegorz Mehring 
(gdansk.pl)

Zdjęcia archiwalne – domena 
publiczna

Wybór i przygotowanie zdjęć –  
I. Lipecki.

77. rocznica zamordowania Inki i Zagończyka – pamiętamy!

„Jest mi smutno, że muszę umierać. Powiedzcie 
mojej babci, że zachowałam się jak trzeba” 

Wśród gości są niezawodni członkowie „Naszego Gdańska” - pośrodku Barbara Średniawa. 
ECS 2023

Delegacja Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”, od lewej: Jerzy Korzeniecki, Bożena Moćko, 
Bogdan Sedler, Andrzej Zaborowski, Józef Kubicki
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Informacja

Gdańsk - najpierw osada, potem mia-
sto, a następnie istotne centrum gospo-
darcze w tej części Europy, dojrzewał  
i rozwijał się już od co najmniej X wie-
ku. Wyjątkową rentą geograficzną dla 
miasta jest położenie u ujścia Wisły,  
a zarazem w ukształtowanej niszy Morza 
Bałtyckiego, jaką jest Zatoka Gdańska. 
Przynosiło to wiele korzyści. Miejsce to 
stawało się dostatnim – dawało nie tyl-
ko bogactwa czerpane z morza, jak ryby  
i bursztyn, ale stawało się, jak byśmy to 
dzisiaj powiedzieli, hubem. To modne 
dzisiaj określenie przyjęte zostało wraz 
z rozwojem elektroniki i systemów tele-
informatycznych. Oznacza urządzenie, 
do którego zbiegają się poszczególne 
gałęzie rozległej sieci przesyłania infor-
macji. Hub łączy różne komputery i inne 
rozproszone punkty węzłowe. Przesyła-
ne informacje (pakiety danych) poprzez 
hub kierowane są do właściwych odbior-
ców. Można zapytać - po co to wtrące-
nie?

I tu pojawia się sens takich miast jak 
Gdańsk.

Ciekawość, inspiracje, rozwój

Rozwój portu, w którym dokonywa-
ne są różne przeładunki, rozwija kontak-
ty międzyludzkie. Przepływają towary,  

a wraz z nimi i dane o tym, jak się żyje 
gdzie indziej, jakie potrawy są smaczne, 
co można zrobić z egzotycznego drew-
na i dlaczego to jest takie dobre, a tak-
że dlaczego tamta maszyna jest lepsza  
i jak ją można skonstruować, albo gdzie- 
hen, daleko w świecie, dobrze ją kupić. 
Podstawowym stymulatorem rozwoju, 
szczególnie w perspektywie długookre-
sowej, jest wymiana idei, czyli przemy-
śleń ludzi, którzy w różnych krańcach 
świata na cud natury, a zarazem jego 
stwórcę, patrzą z różnej perspektywy. 
W miastach portowych naturalnym jest 
więc poznawanie odmiennych wartości, 
a konieczność wspólnej pracy uczy siłą 
rzeczy tolerancji. W ośrodkach tych lu-
dzie stają się głodni różnych nowinek. 
Rozwija się nauka. Przykłady nasuwają 
się same. Rozwój starożytnej filozofii 
odbywał się w przestrzeni państw-miast 
starożytnej Grecji. Dorobek epoki fara-
onów – to bogate ujście Nilu w Egipcie. 
Tak ważne dla naszej płci pięknej krysta-
liczne lustra to przecież Wenecjanie, któ-
rzy wykorzystali do tego szkło kwarco-
we wynalezione w odległych Chinach. 
Umiejętność wytopu szkła rozlewała się 
już po starożytnym świecie, nieustan-
nie doskonalona, aż dotarła do Włoch. 
I wiele innych miejsc: Antwerpia, Kon-
stantynopol, całe wschodnie wybrzeże 
USA, brytyjski Liverpool, Hamburg, 
czy nawet Murmańsk, który trochę oży-

wia zimne przestrzenie Rosji. Wszystkie 
one łączą nie tylko idący chwiejnym 
krokiem marynarze, czy zakamarki por-
towych miast, do których lepiej czasami 
nie zaglądać, ale i wielkie sprawy, duże 
kapitały i dynamiczny rozwój.

Splątana historia

Gdańsk jest jednym z takich miejsc 
na świecie. Przez setki lat rozkwitał. 
Stawał się oazą myśli i szacunku dla 
człowieka. Zarażając swoją atmosferą 
wszystkich. Ona dawała mieszkańcom 
dumę i dobrobyt, i jak długo nie wtrącali 
się w to niemądrzy politycy, tak długo 
miasto mnożyło swój potencjał. Roz-
wijała się nauka i rozwijała się kultura.  
I nie sposób tutaj pominąć genialnej idei 
Solidarności, której „Posłanie do ludzi 
pracy Europy Wschodniej” płynęło wa-
śnie stąd.

W drugiej połowie XIX wieku  
w Gdańsku powstała – być może zgodnie 
z ówczesną modą na tworzenie bogate-
go dzieła – Wielka Synagoga. Aspekt 
religijny był oczywisty, ale niezależnie 
od niego, miejsce to stawało się cennym 
zbiorem eksponatów, dokumentujących 
dziedzictwo i kulturę co najmniej czę-
ści Gdańszczan, oraz historię miasta. 
To sprawiło, że jeszcze na początku  
XX wieku Synagoga stała się najważ-
niejszym muzeum, poświęconym trady-

Po uroczystej mszy świętej z udzia-
łem m.in. dyrektora gdańskiego IPN  
p. Karola Piskorskiego oraz przedstawi-
cieli środowisk patriotycznych, przema-
szerowano pod pomnik Inki. Przy wer-
blach, w ciszy i skupieniu, oddano hołd 
sanitariuszce i złożono okolicznościowe 
wieńce, zapalono znicze. 

 
Bożena Moćko

Wieniec z szarfą złożony w imieniu Stowa-
rzyszenia „Nasz Gdańsk”: Ince: zachowuj-

my się jak trzeba

Podejmujemy inicjatywę

Restytucja Wielkiej Synagogi  
w Gdańsku
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cji Żydów. Nikt w Gdańsku wówczas nie 
zakładał, że za dwadzieścia lat ogarnie 
świat hydra nienawiści. Okrutny pa-
radoks sprawi, że hitlerowskie władze 
Wolnego Miasta wykupią Synagogę, 
przepędza wiernych i zburzą wartość, po 
to tylko, aby sycić się pogardą wobec lu-
dzi. Na szczęście zbiory udało się ewaku-
ować do Nowego Jorku. Szkoda wielka 
dla Gdańska, że są tam nadal magazyno-
wane, zamiast dawać świetność miejscu, 

w którym przez po-
kolenia żyli ludzie 
różnych wyznań. 

Podobny los 
spotkał Synagogę  
w Budapeszcie wy-

sadzoną w 1939 roku. Ona jednak zosta-
ła wskrzeszona jeszcze u schyłku ubie-
głego wieku i dzisiaj jest wyjątkowym 
walorem kulturotwórczym, estetycznym 
i turystycznym dla stolicy Węgier i po-
zostaje również miejscem religijnym.

Dobry pomysł

Czy w Gdańsku, w którym nie z winy 
mieszkańców rozgorzała II Wojna Świa-

towa nie powinno dojść do symbolicz-
nego domknięcia historii? Czy nie warto 
dokonać jednoznacznego zaprzeczenia 
dla zła i krzywdy, po to tylko, aby każ-
demu następnemu pokoleniu powiedzieć 
– sensem życia jest szacunek, mądrość  
i umiejętność bycia w człowieczeństwie. 
Taką wartością może być Restytucja 
Wielkiej Synagogi w Gdańsku. Być 
może stworzenie muzeum, do którego 
wrócą z Ameryki bezcenne skarby, bę-
dzie kolejnym drogocennym miejscem 
w Gdańsku, a za razem i może przede 
wszystkim świadectwem humanizmu 
oraz godnym miejscem dla kultu religij-
nego dzisiejszej gdańskiej mniejszości 
żydowskiej.

Wielka Synagoga otoczona płotem w trakcie 
rozbiórki przez nazistów w przededniu 

wybuchu wojny w 1939 roku. Zgromadzone 
bezcenne zbiory zostały już ewakuowane 

głównie do Nowego Jorku, ale części wypo-
sażenia m.in. do kościołów w Polsce

Wnętrze Synagogi przy ulicy Dohány w Budapeszcie - wzbudzające podziw architekturą 
przykuwające uwagę turystów muzeum, a zarazem miejsce kultu religijnego – gdańska 

Synagoga może być równie piękna.

Wielka Synagoga. Zdjęcie, które posłużyło do wykonania przez 
nieznanego twórcę akwareli prezentowanej na okładce. Lata 30  

w Gdańsku. Po lewej stronie część budynku obecnej ABW,  
po prawej stronie widoczna jest wieża Domu Harcerza

Akwarela z lat 30. ubiegłego wieku przedstawiająca Wielką  
Synagogę w Gdańsku na podstawie fotografii wykonanej przez 

nieznanego autora
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Przedstawiony pomysł nie ma żadne-
go podtekstu umniejszania, czy tworze-
nia jakiegokolwiek przyczółka dla wy-
branej grupy interesów. Wartością może 
być tylko nasze polskie miasto i poko-
lenia ludzi żyjących przez dziesiątki 
lat, którzy tutaj odnajdowali swój skarb 
– często całe swoje życie. Dotyczyło 
to wszystkich gdańszczan, czerpiących 
swoje siły z bliskości morza.

Czy i gdzie powinna stanąć na nowo 
Synagoga oraz jaki miałaby mieć osta-
teczny kształt jest sprawą otwartą. Być 
może w obrębie Głównego Miasta – na 
przykład przy ulicy Szerokiej i powinna 
zadziwiać harmonią rozwiązania jako 
muzeum, a zarazem będąc Synagogą  
w sensie dosłownym i moim zdaniem  
w takiej sytuacji odnajdziemy w tym 
sens.

W tym miejscu należy przypomnieć 
inicjatywę renowacji Kaplicy Królew-
skiej w Gdańsku, którą koordynował 
dr inż. Bogdan Sedler. Mobilizacja  
i zaangażowanie wielu znamienitych 
osób pozwoliła wpisać do bezcennych 
wartości Gdańska zabytek, a zarazem 
miejsce ważne dla Polskości oraz wia-
ry katolickiej. Istnieje więc potencjał  

i doświadczenie mieszkańców. Może za-
czątek inspiracji m.in. Jakuba Szadaja, 
od pokoleń związanego z Gdańskiem, 
zasłużonego dla Polski, dzisiaj Przewod-
niczącego Niezależnej Gminy Żydow-
skiej, dra Bogdana Sedlera - niestrudzo-
nego gdańskiego organizatora, Profesora 
Andrzeja Januszajtisa, który od razu był 
w stanie na podstawie posiadanej wiedzy 

wskazać dzieła znajdujące się obecnie  
w Nowym Jorku i innych osób - nie tyl-
ko domknie koło historii, ale jednocze-
śnie da naszemu miastu bezcenny skarb.

Ireneusz Lipecki
Przygotowanie zdjęć I. Lipecki, 

źródło – zdjęcia domena publiczna.

Spotkanie z udziałem Jakuba Szadaja – Przewodniczącego Niezależnej Gminy Żydowskiej 
w Gdańsku (po prawej stronie przy oknie), Profesora Andrzeja Januszajtisa (pośrodku) oraz 
Piotra Mazurka (po lewej stronie przy oknie). Dyskusja dotyczyła m.in. zbiorów gdańskiej 
Synagogi obecnie zmagazynowanych w Nowym Jorku. Po prawej stronie dr Bogdan Sedler 

– inicjator renowacji Kaplicy Królewskiej w Gdańsku, z przodu po lewej stronie autor

Trochę oddechu od codzienności

Wakacje na jachcie 
Mamy rok wyborczy, więc większość, chcąc nie chcąc, interesuje się tym co w polityce, tym co 
będzie i czy się sprawdzi taki czy inny scenariusz wyborczy. Ale wokół nas jest też inny, znacznie 

piękniejszy świat, świat przygody i niezwykłych miejsc, wartych poznania.

Nie siląc się na dalekie podróże sa-
molotem czy samochodem, możemy 
wsiąść na małą jednostkę pływającą - 
jacht żaglowy i od pierwszych chwil rej-
su podziwiać piękny świat, począwszy 

od wspaniałego Gdańska, zaraz od jego 
morskich granic.

Zapraszam na fotorelację tegorocz-
nej, czerwcowej wyprawy po Bałtyku  
z Gdańska przez Gotlandię, Sztokholm, 

na Wyspy Alandzkie i z powrotem,  
z noclegiem na łódce w Helu.

Tekst i fot. Wojciech Mienik

Widok Gdańska z Motławy Wschód słońca
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Mariehamn - żaglowiec Pommern

Port w Helu Na wyspie Faro

Marienhamn - pomnik miasta bez przemocy

Visby na Gotlandii, mury obronne miasta Pommern, na pokładzie
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Marienhamn – rufa Pommern

Szkiery sztokholmskie

Prom ze Szwecji do Finlandii

Domki na wodzie

Sztokholm – centrum

Zachód słońca na środku Bałtyku

Morskie wejście do Gdańska
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Wyzwania i szanse Pomorza –budowa 
floty i przemysłu obronnego (c.d.) 

Tak więc obok wielu typów dronów 
i okrętów patrolowych, bezpieczeństwo 
linii brzegowej w wymiarze obronnym 
muszą zabezpieczać morskie jednostki 
rakietowe. Marynarka Wojenna RP już 
od dekady posiada na swoim uzbrojeniu 
dwa dywizjony ogniowe, wyposażone  
w norweskie rakiety NMS (Naval Strike 
Missile), zdolne do rażenia celu na odle-
głość 180km. 

Dobrym krokiem byłaby dalsza 
rozbudowa tego komponentu uzbroje-
nia na polskim wybrzeżu. Jeszcze lep-
szym - zakup technologii i możliwości 
produkcji na północy kraju. W walce 
obronnej, a w szczególności w zwalcza-
niu pól minowych, nie może zabraknąć 
niszczycieli min i trałowców. PMW 
(Polska Marynarka Wojenna) w ostat-
nich latach wzbogaciła się o trzy nowe 
niszczyciele min typu Kormoran II.  
Te bardzo nowoczesne jednostki stano-
wią połączenie zaawansowanej tech-
nologii wielu polskich firm i ośrodków 
badawczo-rozwojowych i stanowią 
swoisty dowód możliwości i potencja-
łu, jaki drzemie w krajowym przemyśle 
okrętowym oraz firmach zbrojeniowych 
z nim kooperujących. W ostatnim czasie 
Ministerstwo Obrony podpisało kon-

trakt na budowę i zakup kolejnej partii 
trzech jednostek tego typu dla PMW. 
Rozbudowa floty niszczycieli min jest 
dobrą inicjatywą, zważywszy, iż w 
przypadku konfliktu na Bałtyku pierw-
szym atakiem wroga będzie minowanie  
i próba zablokowania żeglugi do pol-
skich portów i uniemożliwienie zaopa-
trzenia walczącego kraju. Nowoczesna 
doktryna obronna państw sojuszniczych 
Paktu Północnoatlantyckiego w sposób 
nader silny akcentuje konieczność posia-
dania przez armie każdego członka sys-
temów obserwacji, detekcji i wyłapywa-
nia zagrożeń poprzez sprzęt wczesnego 
wykrywania. W tym celu zaleca się, by  
i nasza armia posiadała specjalne samolo-
ty, okręty oraz system lądowych punktów 
obserwacji radarowej dalekiego zasięgu. 
Mowa tu oczywiście o najnowocześniej-
szych rozwiązaniach zintegrowanych 
z europejskim systemem komunikacji  
i wczesnego ostrzegania. Możliwość na-
mierzenia sił wroga, to również zdolności 
do przeciwdziałania ich środkom napa-
dowym, a więc konieczność posiadania 
zdolności do walki radioelektronicznej  
i szpiegowskich działań wyprzedzają-
cych. Należy to rozumieć w ten sposób,  
iż nowoczesna armia RP musi być zdolna 
do prowadzenia podsłuchu i obserwacji 
ruchu wojsk daleko poza granicami wła-
snego terytorium, a w przypadku ataku 

rakietowego musi mieć zdolność do za-
głuszania sterowania takimi obiektami, 
bądź nawet przekserowania tak, by wróg 
nie osiągnął swego celu uderzeniowego.

Brzmi zawile, prawda? Ale to na 
zaawansowanej technologii, opartej na 
elektronicznych systemach wpiętych  
w nowoczesne uzbrojenie, polegać bę-
dzie obrona i zdolność narodowej projek-
cji siły Polski. W przypadku sił morskich 
armia poczęła pewne przygotowania  
w celu nabycia tego typu zdolności 
bojowych. U schyłku roku 2022 pod-
pisano umowę na budowę i dostawę 
dwóch okrętów wywiadu sygnałowego  
(SIGINT – Signal Intelligence). Okręty 
te, figurujące pod kryptonimem Delfin, 
wyposażone w specjalne systemy, do-
starczy szwedzka spółka Saab. Warto 
zauważyć, iż same kadłuby wyposażone  
w gotowe układy napędowe dostarczy jedna  
z gdańskich stoczni. Fakt ten jest dobrym 
wyznacznikiem standardów, jakie powin-
ny nastać przy zamawianiu uzbrojenia, 
tak, by cześć nowoczesnych komponen-
tów była projektowana i wytwarzana  
w kraju, a docelowo – w naszym regionie. 

Pomorze – morskie zagłębie 
„Zbrojeniowej Doliny Krzemowej”

Pomorze, jako obszar lokacji „mor-
skiej Doliny Krzemowej”, ma szereg 

(4)

Morskie wyzwania technologiczne Polski  
i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych 

Rosyjski akt wojenny, jakim w istocie stała się „specjalna operacja wojskowa” przeprowadzona 
na Ukrainie, zapoczątkował najkrwawsze działania zbrojne od czasu zakończenia II Wojny Światowej.

Turecki Dron ULAQ wyposażony w działka szybkostrzelne oraz 
rakiety sterowane. W RP powinny się toczyć zaawansowane prace 
nad budową własnych konstrukcji tego typu. Fot. Anadolu Agency

Moment wodowania przez załogę drona podwodnego AUV Bluefin. 
W konstrukcji tego typu polscy naukowcy z Pomorza posiadają też 

znaczny dorobek. Fot.General Dynamics
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niepodważalnych atutów, które powinny 
być brane pod uwagę przez każdą eki-
pę sprawującą władzę ogólnokrajową  
i to niezależnie od proweniencji. Głów-
nym argumentem jest oczywiście poło-
żenie geograficzne. Morski przemysł 
wysokich technologii powinien kwitnąć  
w regionach nadmorskich - można trak-
tować to jako oczywisty truizm. Dostęp  
i bliskość portowej infrastruktury, a tak-
że nieograniczone możliwości jej rozbu-
dowy, to tylko część argumentów. Jako, 
iż przemysł elektroniki, kompozytów, 
mechaniki precyzyjnej, technologii ko-
smicznych potrzebuje dostępu do su-
rowców i komponentów niezbędnych 
do ich działania, położenie w bliskości 
portów pozwala na sprowadzenie do-
godnej ilości podzespołów z praktycznie 
każdego rejonu naszego globu. Decy-
denci powinni dążyć, by strategiczne ga-
łęzie polskiej gospodarki odznaczały się 
znacznym stopniem autarkii. Oczywi-
ście pełna niezależność od światowych 
dostaw jest możliwa tylko w wypadku 

najsilniejszych gra-
czy, lecz próbować 
trzeba. 

Pomorze – sezamem możliwości  
i bogactwem zasobów

W przypadku Polski i Pomorza ist-
nieją naturalne możliwości, drzemiące 
zarówno w potencjale intelektualnym 
społeczeństwa (uczelnie wyższe, insty-
tucje badawcze, towarzystwa naukowe, 
prywatne firmy high- tech) jak i złóż 
naturalnych. Mało kto zdaje sobie spra-
wę, iż obszary lądowe jak i podmorskie 
prócz pokładów bursztynu, żwirów i wę-
glowodorów kryją w swych osadach zło-
ża ilmenitu (rudy tytanu), cyrkonu, piry-
tu, miki czy pokaźnych złóż metali ziem 
rzadkich. Są to nieodzowne materiały do 
budowy półprzewodników, dielektry-
ków, kondensatorów, izolatorów, ogniw 
fotowoltaicznych, katod bateryjnych  
i wielu części układów elektronicznych. 
Jeśli jeszcze weźmiemy pod uwagę fakt 
występowania pokładów uranu i gazu 
łupkowego (poszukiwanego w energe-
tyce), to otrzymujemy solidny zestaw 
argumentacyjny. Oczywiście, do tego 

celu potrzebne jest budowanie zakładów 
wydobywczych a w przypadku podmor-
skich złóż mineralnych, także i budowy 
statków górnictwa podwodnego. Pozy-
skane surowce wymagają przetworze-
nia, co może się odbywać w specjalnych 
zakładach uzdatniania i przetwarzania 
rudy. Nic nie stoi na przeszkodzie, by 
neutralne dla środowiska i zero-emisyj-
ne fabryki tego typu lokalizować także 
w naszym regionie. Finalnie, firmy wy-
sokich technologii mogłyby korzystać ze 
znacznej ilości komponentów, pozyski-
wanych i wytwarzanych na Pomorzu. 

Region Zatoki Gdańskiej i Zalewu 
Wiślanego dogodnym obszarem 

testowym

Kolejnym argumentem, w przypadku 
budowy zagłębia firm zbrojeniowych, 
budujących zaawansowane technolo-
gicznie morskie systemy obronne, jest 
fakt posiadania przez nasze wojewódz-
two dogodnych obszarów testowych. 
W granicach Pomorza istnieją obszary 
morskie, zdolne po szybkiej adaptacji 
pełnić rolę poligonów doświadczalnych 
dla przemysłu. Prawie każdy słyszał  
o największym wojskowym poligonie  
w Drawsku Pomorskim, ale takich 
miejsc może być znacznie więcej. Nie 
bez przyczyny III Rzesza korzystała  
z rejonów Zatoki Gdańskiej i Puckiej 
oraz wydm rejonu Łeby do testowania na 
hamowniach pierwszych rakiet i nowa-
torskich okrętów podwodnych. W kon-
tekście zaszłości historycznych należy 
zaznaczyć, że także i współcześnie płyt-
kie i ograniczone wody Zatoki Puckiej 
czy Gdańskiej nadają się do prowadzenia 
badań i testowania bezzałogowych sys-
temów pływających, dronów wodno-po-

Podwodne drony często prezentują postać bezzałogowych miniaturowych okrętów  
podwodnych. Źródło: Gavia Teledyne

Mapa Zalewu Wiślanego z propozycją poligonów badawczych bez-
załogowych aparatów lotniczych i morskich. Wyspa Estyjska jako 

miejsce wyrzutni rakiet i bogate siedlisko przyrodnicze.  
Rys. M.Głośkiewicz

Na terenie Pomorza działa coraz więcej firm zajmujących się  
zaawansowanymi technologiami rakietowym – kosmicznymi.  
Trzeba stworzyć tym podmiotom warunki dalszego rozwoju.  

Fot. Spaceforest
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wietrznych czy niewykrywalnych okrę-
tów patrolowych. W kontekście otwarcia 
przekopu przez Mierzeję Wiślaną oraz 
budowy sztucznej wyspy na tymże Zale-
wie, przed Polską i władzami lokalnymi 
otwiera się możliwość aktywizacji tych 
terenów jako obszarów badań, testów i 
wynoszenia nośników rakiet satelitar-
nych, systemów telekomunikacyjnych 
czy testowania baterii przeciwlotniczych 
lub szybkich aparatów bezzałogowych. 
Jest wiele możliwości wykorzystania 
otwartego ku morzu akwenu Zalewu Wi-
ślanego zważywszy, że w jego osadach 
dennych znajdują się niektóre ze wspo-
mnianych złóż strategicznych.

Skoku technologicznego najwyższy 
czas...

Podstawowym wnioskiem dla Pol-

ski, płynącym ze zmagań ukraińskiego 
narodu w walce z rosyjskim najeźdźcą 
jest fakt, jak cennym jest przynależność 
naszego kraju do rodziny państw zjedno-
czonej europy i demokratycznego świa-
ta zachodniego. Fakt bycia członkiem  
w sojuszu NATO jest obecnie trudny 
do przecenienia. Pierwszy raz od wie-
ków stoimy jako naród w doborowym 
gronie państw, dla których wartość wol-
ności i samostanowienia maja wymiar 
wspólnych działań militarnych na rzecz 
utrzymania wspólnej suwerenności. Pa-
miętać należy jednak, że poczucie bez-
pieczeństwa i wspólnoty to wartość nie 
dana raz na zawsze,i że o bezpieczeń-
stwo własnego społeczeństwa dane pań-
stwo musi dbać i walczyć w pierwszej 
kolejności indywidualnie. Waleczność 
Ukrainy jest tego żywym dowodem. 
Drugim wnioskiem, płynącym z tego 

konfliktu, jest świadomość, jak olbrzy-
mie znaczenie ma zaawansowanie tech-
nologiczne form walki i chęć przyjęcia 
nauki i wykorzystania nowoczesnych 
technologii w poczet skutecznej walki  
i obrony swojego terytorium. Zrozu-
mienie znaczenia rozwoju nauki i prze-
mysłu, jak i budowa nowoczesnych 
zdolności obronnych i odstraszania jest 
warunkiem koniecznym, o ile w przy-
szłości chcemy uniknąć pożogi wo-
jennej, z jaką muszą się zmagać nasi 
sąsiedzi znad Dniepru. Państwo, społe-
czeństwo jak i decydenci polityczni, nie-
zależnie od frakcji, powinni znać i wy-
korzystywać atuty swojego państwa,  
a jednym z nich może być rola Pomorza 
w krajowej budowie technologicznego 
potencjału obronnego! 

Marcin Głośkiewicz

Klub Seniora „Motława” działa

Pracowity wrzesień 

Minęły wakacje, skończył się okres naszej przerwy wakacyjnej i od 7 września znowu spotykamy 
się co tydzień, wspominając minione atrakcje i planując nowe aktywności umilające nam życie.

Nie skupiamy się wyłącznie na sobie, 
ale podejmujemy również działania słu-
żące mieszkańcom Gdańska. 

Już podczas pierwszego spotkania, 
koleżanka, organizująca zajęcia w Kółku 
Robótek Ręcznych, zapraszała na zebra-
nia Kółka, na których można się nauczyć 
lub wprawiać w zajęcia manualne, uła-
twiające zachowanie sprawności rucho-
wej dłoni, a przy tym pozyskać wiele 
wykonanych przedmiotów.

Nasza liderka Helena relacjonowała 
nam tok przygotowań do uruchomie-
nia działalności Centrum Aktywności 
Seniora w Śródmieściu Gdańska. To 
bardzo oczekiwana przez seniorów pla-
cówka, która daje seniorom możliwość 
skorzystania z różnych form aktywności, 
odpowiednich dla osób wiekowych.

W Centrum, oprócz codziennej lek-
tury prasy przy kawie czy herbacie, 
można będzie uczestniczyć w warszta-

tach poszerzających wiedzę, w zajęciach 
ruchowych, rozrywkach kulturalnych i 
innych. Centrum stanowiłoby ośrodek 
centralny dla klubów seniora, które po-
zyskałyby platformę współpracy dla wy-
miany doświadczeń i informacji. Cieszy 
fakt, że realizacja tego projektu zbliża 
się do pomyślnego finału.

Wrzesień obfitował w różne wyda-
rzenia. W klubie pojawiali się goście  
z różnymi propozycjami. Otrzymaliśmy 

Zespół francuskich dronów morskich jako nośników autonomicznych 
robotów podwodnych. Tego typu jednostki można dogodnie testować 

na obszarze Zalewu Wiślanego i Zat. Gdańskiej. Fot. Thales

Konstrukscje morskich dronów obserwacycjcnych prezentują 
ogromną mnogość konstrukcji i zastosowanej technologii.  

Dron wspomagany napędem żaglowym. Fot. US Navy
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ofertę darmowych zabiegów rehabili-
tacyjnych w formie sesji 10 masaży,  
z firmy Good Life, a także odwiedziły nas 
panie Anna Niedziółko i Elżbieta Olej-
nik z Zarządu Transportu Miejskiego, 
by w ramach Europejskiego Tygodnia 
Mobilności, organizowanego przez Unię 
Europejską, przeprowadzić pogadankę 
na temat zasad funkcjonowania trans-
portu miejskiego. Usłyszeliśmy wiele 
pożytecznych wiadomości, przeglądali-
śmy otrzymane materiały informacyjne, 
łącznie z zabawnym „podręcznikiem” 
savoir – vivre’u obowiązującego w ko-
munikacji miejskiej, potem wywiązała 
się ciekawa dyskusja, a na zakończenie 
- podziękowanie gromkimi brawami.

W połowie września dostaliśmy bi-
lety na uroczysty koncert w Filharmonii 
Bałtyckiej pt.: „W Filmowym Kadrze”, 

o rgan izowanym 
przez Samorząd 
Województwa Po-
morskiego dla se-
niorów.

Klub Motława 
uczestniczy też w 
akcjach społecz-
nych. 17 września 
z okazji Dnia Sybi-

raka uczciliśmy pamięć Sybiraków, skła-
dając wieniec pod Pomnikiem Sybiraka 
na Cmentarzu Łostowickim. W końcu 
września, przy pięknej pogodzie, mie-
liśmy wycieczkę do Sobieszewa - Gó-
rek Wschodnich. Odwiedziliśmy Stację 
Ornitologiczną, gdzie w dużej sali wy-
pełnionej gablotami i półkami z okaza-
mi ptaków, wysłuchaliśmy ciekawego 
wykładu pani Alicji Bielskiej na temat 
rodzajów i życia ptaków, połączonego 
z prezentacją eksponatów. Wyspa So-
bieszewska leży na jednym z polskich i 
europejskich szlaków ptaków wędrow-
nych. Na wyspie można zaobserwować 
ptaki lęgowe i przelotne a znajduje się 
ich około 200 gatunków. Miejsca ich 
gromadzenia są objęte ochroną. 

Oglądany, niezwykle bogaty zbiór 
kilkuset gatunków ptaków i zasłyszane 

informacje bardzo nas interesowały, ale 
trzeba było zakończyć spotkanie, bo cze-
kał na nas obiad w stylowej restauracji 
„Ptasi Raj”, która swa nazwę zawdzię-
cza sąsiedniemu rezerwatowi ornitolo-
gicznemu o tej nazwie.

O tym rezerwacie i drugim, o nazwie 
„Mewia Łacha”, a także o przeszłości 
wyspy z czasów jej ukształtowania do-
wiedzieliśmy się przy kawie i herbacie 
od pana Waldemara Nocnego, miejsco-
wego pasjonata Sobieszewa, z zawodu 
historyka, emerytowanego nauczyciela, 
piszącego książki o przeszłości, cieka-
wostkach i atrakcjach Wyspy Sobie-
szewskiej, który opowiadał nam o tym 
pokazując wiele archiwalnych fotografii 
ilustrujących proces budowy nowych 
torów wodnych rzeki Wisły tj. Wisły 
Śmiałej oraz Przekopu Wisły.

Wyspa Sobieszewska to bardzo cie-
kawa dzielnica Gdańska i warto tu się 
wybrać na zwiedzanie, poznanie róż-
nych ciekawych miejsc i wypoczynek na 
pięknej, szerokiej plaży.

Krystyna Tylman
Zdjęcia: Sylwia Szulc






